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OD REDAKCYI.

Z d. 1 stycznia 1880 r. rospoczynamy trzeci 
rok naszego wydawnictwa, które prowadzić bę­
dziemy w podobnym  kierunku, jak  w roku bie­
żącym.

Zgodnie z przeszłorocznem przyrzeczeniem i 
z celem pierw otnym , uwzględnialiśmy przeważ­
nie dział higijeniczny. Między innemi pomieścili­
śmy w nim wszystkie prawie gruntowniejsze prace 
i sprawozdania, podjęte z inicyjatywy kom itetu 
sanitarnego obywatelskiego, począwszy od Po­
glądów Towarzystwa lekarskiego, które dla prac 
tych za punkt wyjścia służyły.

Dr. Stanisław M a r k i e w i c z  w roku przy­
szłym prowadzić będzie stale dział kroniki, w któ­
rym  streszczać zamierza bieżące sprawy higije- 
niczne tak  na polu  naukowem, jak  i prak- 
tycznem.

Po ukończeniu drukującego się obecnie dzie­
ła w bespłatnym  dodatku, (co w lu tym  lub m ar­
cu nastąpi), niezaraz będziemy w możności zastą-

P R Z E D P Ł A T A . 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie:

Z odnoszeniem  lub przesyłką: rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 
kop. 50, kw art. rs. ik . 25. D la  uczniów w średnich i wyższych zak ła ­
dów naukow ych cena- (bezpośrednio w redakcyi) o połow ę niższa.
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Ogłoszenia treści odpowiedniej programowi pism a przyjmują s ię  po kop. 7 ‘A  
za w iersz drukn.

Cena p o jed y n czeg o  n u m e ru  k o p ie jek  25.

pienia go innem. Nastąpi to jednak z chwilą, gdy 
koszt wydania dzieła Pceklama zacznie się powra­
cać ze sprzedaży całkowitych tomów.

Przy dotychczasowej cenie naszego pisma 
i dotychczasowej liczbie prenum eratorów, tylko 
tą  drogą bespłatne dodatki dawać możemy. P ra ­
ce odpowiednie do dodatku są już wczęści przy­
gotowane.

Do tego num eru dołączają się listy zwrotne 
dla prenumeratorów. Prosim y o zwrócenie się 
z żądaniami, oile można bespośrednio do redak 
cyi, dla uniknienia pomyłek i opóźnienia.

PRZYSZŁA USTAWA SANITARNA
DLA WARSZAWY 

M a t e r y j a ł y  z e b r a n e  

przez St. M arkiewicza.

1. Na jednem z ostatnich posiedzeń sanitarne­
go podkomitetu obywatelskiego zwrócona została uwa­
ga na konieczność nadania postulatom podkomitetu 
m ocy obowiązującego prawa. Prezydent miasta,jako  
przewodniczący w podkomitecie, oświadczył gotowość 
zrobienia kroków stosownych w celu uzyskania san-
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kcyi prawnej dla uchwał podkomitetu. Procedura, 
której w tym razie w Warszawie użyć wypeda nie 
jest jasno określona, a wobec ostatniego ukazu Rzą­
dzącego Senatu, wątpliwości nastręczające się tu są 
jeszcze większe.

Niejedna z uchwał podkomitetu ma najwyraźniej 
na celu zmuszenie właścicieli domów i mieszkańców 
miasta w ogólności do ponoszenia pewnych stałych i to 
dość znacznych wydatków, o k tórych ustawy obowią­
zujące nie wspominają.

Rosporządzeń tej doniosłości rzeczony Ukaz Se­
natu naczelnikom gubernij i wogóle zwierzchności 
administracyjnej wydawać nie pozwala.

Inaczój rzecz się ma w miastach posiadających 
samorząd. T u  jak  się okazuje ze brzmienia a rtykułu  
103 (Gorodowoje położenje) R ada Miejska ma prawo 
w bardzo szerokim zakresie uchwalać przepisy w in­
teresie dobra publicznego. W  rzeczonym artykule 
powiedziano:

„Do Rady Miejskiej należy wydawanie niżej, 
wskazanym porządkiem rosporządzeń, obowiązujących 
dla mieszkańców miasta odnośnie do następujących 
przedmiotów dotyczących dobra  publicznego w mieś­
cie z zastrzeżeniem, iżby rosporządzenia te w niczem 
nie sprzeciwiały się istniejącym dziś prawom, a m ia­
nowicie:

a) odnośnie do sposobu utrzymania w porząd­
ku i czystości ulic, placów, bruków, trotoarów, mo­
stów i tam, a również kanałów, strumyków, studzień, 
rynsztoków i wód bieżących niewyłączając i tych, 
które znajdują się na gruncie należącym do osób p ry­
watnych, do instytucyj i zarządów;

b) odnośnie do utrzym ania  w całości, czystości 
i bespieczeństwie gmachów i pomników równie jak  
i ogrodów, bulwarów i innych miejsc publicznych do 
miasta ntileżących;

c) (dotyczy środków komunikacyi w mieście);
d) odnośnie do sposobu oczyszczania podwórek, 

do sposobu urządzania i oczyszczania dołów zlewo­
wych i miejsc ustępowych;

e) odnośnie do sposobu budowania i porządku 
utrzym ania rzeźni i użytkowania z nich;

f )  odnośnie do środków utrzymania czystości 
w miejscach, gdzie się odbywa sprzedaż materyjałów 
spożywczych i napojów i odnośnie do środków czu­
wania nad nieszkodliwością tychże materyjałów;

g) odnośnie do środków ostrożności przeciw za­
nieczyszczeniu wody;

h, i, k) (przepisy odnoszące się do jarmarków, 
do oczyszczania kominów i do składów drzewa, sło­
my, oleju i t. p.);

1) odnośnie do środków zapobiegających i wstrzy­
mujących choroby zaraźliwe, epidemiczne, endemiczne 
równie jak  i epizooeyje.

Z powyższego wyliczenia okazuje się, że Radzie 
Miejskiej służy prawo wydawania rosporządzeń w za­

kresie niemal całej policyi lekarskiej miejskiej; na 
szczególną zaś uwagę zasługują punkty  a, d, i 1.’

Ostateczne zatwierdzenie przepisów, o których 
tu  mowa należy do R ady  miejskiej. Poprzednio j e d ­
nak projekty  tych przepisów muszą być przez zarząd 
miejski przedstawione zwierzchnikowi miejskiej poli­
cyi, k tóry  uwagi ze swej strony nad projektami temi 
czyni. W tym samym porządku (w edług  § 104 usta­
wy miejskiej) m ogą być zmienione już istniejące prze­
pisy, dotyczące wymienionych wyżej przedmiotów.

W  objaśnieniu do tego § 104 Ustawy miejskiej, 
prawodawca bardzo szczegółowo rozważa wyjątkowy 
charakter  przedmiotów, co do których paragrafem 103 
tejże Ustawy, nadane zostało Radzie miejskiej p ra ­
wo wydawania obowiązujących rosporządzeń. Powie­
dziane tam jest, że samo czuwanie przez Radę miej­
ską nad wymienionemi w owym paragrafie przedmio­
tami, w granicach istniejących dziś postanowień zbio­
ru praw państwa, nie byłoby wystarczające: że nada­
nie Radzie miejskiej odnośnie do tych przedmiotów, 
prawa wydawania rosporządzeń obowiązujących jest 
koniecznem oraz dlatego, że co do tych przedmiotów 
dotyczących porządku i dobra publicznego w m ia­
stach, to w obowiązujących dziś ustawach znajduje 
się „bardzo mało ścisłych i określonych przepisów, 
te zaś które istnieją, wyrażone są raczej w postaci rad, 
wskazówek, przestróg i t. p. a z tego powodu władze 
sądowe w obec skarg  o naruszenie przepisów, o k tó­
rych tu  mowa, napotykają  bezustanne trudności w o- 
znaczeniu ka r  i z łatwo zrozumiałych stąd powodów 
wolą raczej uwalniać winnych od wszelkiej odpowie­
dzialności, aniżeli oznaczać ka ry  nieodpowiednio cięż­
kie, jakby  to musiało mieć miejsce w braku wyraźne­
go obowiązującego przepisu.”

Tak  więc prawodawca niedostatki w prawie obo- 
wiązującem, odnośnie do spraw higijeny publicznej 
wyraźnie przyznaje.

Dalej w temże objaśnieniu prawodawca zwraca 
uwagę i na tę ważną okoliczność, że przepisy stać 
mające na straży porządku miejskiego niem ogłyby 
zwykłym porządkiem prawodawczym wejść w skład 
ogólnego i powszechnie obowiązującego zbioru praw 
państwa, gdyż okoliczności miejscowe i czasowe w ka- 
żdem mieście innych przepisów w tój mierze wyma­
gać muszą. Że zatem i z tego powodu inicyjatywa 
w ich wydawaniu i zatwierdzenie samych przepisów 
miejscowej władzy publicznćj poruczone być musi.

Co się tyczy udziału jaki w § 104 przyznany jest 
policyi miejskiej w wydawaniu rosporządzeń, o któ­
rych tu mowa, to prawodawca objaśnia, że piecza nad 
wewnętrznym porządkiem i dobrem publicznem w mia­
stach stoi w związku z powierzoną policyi rządowćj 
ochroną bespieczeństwa publicznego; że sprawy czysto 
gospodarskie przedstawiają inny charakter, aniżeli 
te sprawy o k tórych tu mowa i że z tego wynika, iż 
kiedy tamte rosstrzygane być mogą postanowieniami
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samej R ady  miejskiej; to przedmioty, które  dotyczą, 
wewnętrznego porządku miejskiego (czystości ulic, 
placów, kanałów i t. p.) ulegać winny postanowieniom, 
wynikłym ze zgodnego porozumienia się R ady  miej­
skiej ze zwierznikiem policyi miejscowej.

W ed łu g  § 106 U staw y miejskiej, uchwały R a ­
dy miejskiej w przedmiotach, o których tu  mowa, 
przedstawione zostają gubernatorowi, k tóry  sam lub 
wezwawszy komitet gubernialny do spraw miejskich 
uchwały te rospatruje a uznawszy je  za właściwe na­
kazuje ich ogłoszenie w dzienniku gubernialnym jako 
już  olowiązujących.

Na zasadzie tak  jasno określonego prawa, służą­
cego Radom  miejskim w przedmiocie wydawania obo­
wiązujących ustaw sanitarnych miejskich, Rada miej­
ska petersburska ustanowiwszy w d. 9 lutego 1879 r. 
komisyją ochrony zdrowia publicznego 1), między in- 
nemi poruczyła jej ułożenie i przedstawienie Radzie 
projektu obowiązujących przepisów, mających na celu 
ochronę zdrowia publicznego w mieście i zmniejszenie 
w niem rozwoju i szerzenia się chorób. W ydział 
rzeczonej komisyi sk ładał się z pp. W. 1. L i c h a -  
c z e w a i P.  N.  W o l k o w  a, którzy nietylko bar­
dzo wyczerpujący projekt Ustawy sanitarnej dla P e ­
tersburga  wypracowali ale nadto projekt ten poprze­
dzili wstępem, dającym obraz obecnego niedostatecz­
nego prawodawstwa w rzeczach zdrowia publicznego 
i smutny obraz p rocedury  przy dochodzeniu przekro­
czeń przeciw wymaganiom higijeny publicznej w m ia ­
stach państwa rosyjskiego.

W arszaw a na równi z Petersburgiem , Moskwą, 
Kijowem, Odesą potrzebuje jaknajprędszej reformy 
sanitarnej. Skutecznego rozwiązania zagadnień aseni- 
zacyjnych, jakie się w naszem mieście nastręczają, sp o ­
dziewać się niepodobna, dopóki z jednej strony wy­
magania czy to obecnego zarządu miejskiego, czy po­
licyi, czy podkom ite tu  obywatelskiego nie nabędą 
prawnej mocy i dopoki z drugiej strony organizacyja 
służby sanitarnej w mieście zupełnej nie ulegnie zmia­
nie. T u  jed n ak  tylko o pierwszym z tych dwu wa­
runków popraw'y sanitarnego stanu miasta zamierzam 
mówić.

Niepodobna aby brak samorządu miejskiego 
w W arszaw ie miał w zupełności czynić niemożliwe 
ujęcie wymagań sanitarnych, tak dobrze przez zarząd 
miasta jak  i przez obywateli za słuszne uznanych, 
w formę miejscowej ustawy sanitarnój i aby miał ha­
mować nadanie tej ustawie mocy obowiązującego 
prawa.

*) O trzym aliśm y dotychczas dwa drukow ane rap o rty  
w spom nianej komisyi petersbursk ie j, z k tórych szczególniej osta­
tn i (str . 54  i X L V I)  zasługuje ze wszech m iar na uwagę, z po ­
wodu że w iększą część jeg o  stanow i e lab o ra t wydziału rzeczonej 
kom isyi, k tó rem u poruczone zostało wypracowanie p ro jek tu  U sta­
wy sanitarnej dla S t.-P e te rsb u rg a .

Musi być przecież władza, k tóra  w braku pu­
blicznego zarządu miejskiego ma prawo inicyjatywy 
i ostatecznego zatwierdzenia przepisów, które tak są 
ważne dla dobra i bespieczeństwa publicznego w mie­
ście a których brak w Zbiorze p raw  państwa i ko­
nieczność zastosowania do stosunkęw miejscowych 
prawodawca rosyjski w objaśnieniach do Ustaw y 
miejskiej tak wyraźnie przyznaje.

Komu poruczone będzie wypracowanie proje­
ktu Ustawy sanitarnej dla Warszawy niewiadomo. 
Właściwem jednak  będzie niezawodnie, przy pomocy 
istniejących materyjałów, przy pomocy danych jakich 
nam dostarcza z jednej strony raport komisyi peters­
burskiej, z drugiej zaś rozmaite podobne ustawy sa­
nitarne miast zagranicznych, przystąpić do gromadze­
nia materyjałów i do ogłaszania ich w pismach pu­
blicznych w celu wywołania nad niemi rospraw, tak 
pożądanych tam, gdzie chodzi o projekty ustaw, ma­
jących dotykać mnóstwa interesów prywatnych.

W stępne uwagi, które tu zamieszczam są począt­
kiem dalszych w tym przedmiocie ogłoszeń, mających 
stanowić całość, zakończoną projektem ustawy sanitar­
nej dla miasta Warszawy.

PRZYCZYNEK DO HIGIJENY SZKÓŁ.

0  BUDOWIE WAŁA UCZNIÓW
Z Z A K Ł A D U  „ J O H A N N E U M ” W  H A M B U R G U ,  

przez D -ra  m ed . i fil. L. Katelmanna.

K toby chciał porównać medycynę za dni na­
szych z medycyną w pierwszych dziesiątkach la t  bie­
żącego stulecia: ten musiałby przyznać, że obrały  one 
zupełnie odmienny kierunek. Podczas, gdy  pod w pły­
wem filozofii natury  S c h e l l i n g a ,  medycyna k rę ­
ciła się w za czarowanem kole abstrakcyi, budowała 
nowe systematy leczenia i teoryje chorób, — obecna 
medycyna dała za wygraną abstrakcyjom i w miejsce 
spekulacyi umieściła na pierwszem m ie jsc u   bada­
nie. Oile zaś nowy k ierunek  okazał się p łodnym 
w następstwa dosyć będzie przypomnieć wiele-to z k a ­
żdym rokiem przybyw a nam prac specyjalnych, opar­
tych na podstawach fizyjologii i patologii. M edycy­
na przyszłości będzie miała za zadanie ten tak boca-

O

ty  materyjał empirycznych badań podciągnąć znowu 
pod ogólne prawa, wyprowadzić z nich naukowe te ­
oryje i wyciągnąć możliwe korzyści.

G dy w ostatnich czasach ze wszystkich stron 
starają się przez możliwie lepsze badanie oddzielnych 
faktów wyprowadzić pewne podstawy dla ogólnych 
wniosków, zdaje się, że w zakresie higijeny, zwłasz­
cza szkolnej, dotąd nie przyszli jeszcze do jednako-
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wych poglądów . M am y dobrze zachowane w parnię- I 
ci zasługi S c h r a u b e g o ,  B e c k e r a ,  F a l k a ,
G  a u s t  e r  a, B a g i ń s k i e g o  i w ielu innych, je d ­
nakże pomimo to nie obawiamy się powiedzieć, że 
niewszystkie przyjm ow ane przez nieh pew niki zasłu­
g iw ały  na to miano, ponieważ nie by ły  p rzez dosta­
teczne badania stw ierdzone. M ianowicie, co się ty ­
czy ważnego pytania: „czy szkoła w yw iera n iekorzy­
stny wpływ  na zdrow ie,” to pozostaje jeszcze dzisiaj 
tosamo, co V i r c h o w  pow iedział już  przed 10 la­
ty: „g d y  się p rzepatrzy  przedstaw ione tu  fakty, to 
okazuje się w idoczny brak naukowo konstatow anego, 
w iarogodnego i zupełnie pewnego m ateryjału  — i to 
bez w ątpienia jest przyczyną, że właściwej, kom plet­
nej patologii szkolnej nie m am y.” Pow ażne głosy  
często się odzywały w tej kwestyi; starano się zw al­
czyć brak i w tym  dziale higijeny przez badanie sto­
sunku ciała uczniów, a szczególniej przez badanie 
stanu ich zdrow ia. Ju ż  na zjeździe przyrodników  
w G racu  w 1875 roku, sekcyja higijeniczna z lekarzy 
i uczonych złożona, zaniosła prośbę do lekarzy szkół, 
aby zechcieli oznaczać wysokość i wagę każdego dzie­
cka, oraz notować choroby, na k tóre cierpią.

D r. K  a t  e 1 m a n n, lekarz zak ładu  „Johanneum ” 
w H am burgu , w myśl wymienionej prośby, robił ba­
dania swe przez rok cały na 515 uczniach w wieku 
od la t 9 do 22 włącznie. S tara  się on dać obraz jak  
można najwszechstronniejszy budow y ciała uczniów  
i dlatego, oprócz zbadania chorób zależnych od tego 
ciałostanu, zajmuje się także budow ą system atu kost­
nego, oraz wysokością i w agą ciała, m uskulaturą  g ó r­
nych i dolnych kończyn, grubością tkanki tłuszczo- 
wój podskórnej, nakoniec objętością k latk i piersiowej 
i pojemnością płuc.

W nioski, do jak ich  doszedł są następujące:

1. Choroby uczniów.

Uczniowie 4 razy więcej chorow ali do czasu 
przybycia  ich do gim nazyjum , niż podczas ich poby­
tu  w szkole, gdzie przecięciowo każdego nagabyw ała 
choroba 0,81 razy. Okoliczność ta  tłom aczy się wiel­
ką  skłonnością do chorób wczesnego dziecięcego 
wieku.

Co do częstości rozm aitych grup  chorób, to w e­
w nętrznych było 31 razy więcej, niż chirurgicznych.

Z w ew nętrznych najczęściej trap iła  uczniów od­
r a — mianowicie 462 ra z y , następnie koklusz 256, 
szkarlatyna 176, habitualny ból głow y 143, dyftery- 
tys 123, ospa 113, krw otoki z nosa 80, k rup  43, za­
palenie płuc 25, gruźlica 19, zimnica 10 i t. d.

Z chirurgicznych najczęstsze były: p rzepuk li­
ny 10 razy, skrzyw ienia boczne kręgosłupa 6, złam a­
nia przedram ienia 5, przedziuraw ienia błony bębenko­
wej i zapalenia ucha wew nętrznego 4 razy  i t. d.

N a szczególną uw agę zasługują te choroby, k tó ­
re się najczęściej przytrafiały , a więc odra. J ą  p rze ­
niosło 440 uczniów poraź pierwszy, 11 przytem  poraź 
drug i. Co do wieku uczniów to na 100 chorujących 
na nią było:

9 —10 la t . . . 85,11 (120 z 141 uczniów)
12— 14 „  . . . 87,43 (146 z 167 „ )
15— 17 „ . . . 88,65 (125 z 141 „ )
18— 20 „  . . . 93,3 3 (56 z 60 „  )

Z tego zestaw ienia okazuje się, że odra  najczę­
ściej nawiedza wczesny w iek dziecięcy, w późniejszych 
więc latach daleko rzadziej. A lbow iem  od 9 do 11 
roku  procent był odrazu 85 ,11% . następnie zaś już 
tylko 2 ,3 2 % — 1,22% — 4,68% .

Z tak nazw anych chorób szkolnych, oprócz k ró t­
kowzroczności, da ł się konstatow ać ty lko  habitualny 
ból głow y, krw otoki z nosa, liczba k tórych z w zro­
stem i wyższą klasą powiększała się. Ze skrzyw ie­
niam i kolum ny pacierzowej D r. K a t e l m a n n  p ra ­
wie się nie spotykał. In n y ch  zaś chorób, za które 
jeszcze dzisiaj szkołę do odpowiedzialności pociągają, 
ja k  suchot, tańca ś. W ita , chorób um ysłow ych wogó- 
le nie było; padaczka, nerwowe kołatanie serca, były 
poraź jeden tylko. W oli, jako  goitre scolaire ozna- 
czonój przez G u i l l a u m a ,  nie było ani razu.

11. Budowa kości.

Stosunkowo delikatne kości przytrafiały  się naj­
częściej w m łodym  wieku, stosunkowo grube najczę­
ściej w starszym .

Co się tyczy wysokości c ia ła  i w agi, to gim na­
ziści w H am b u rg u  stali wyżej od swych rów ienników  
z niższych szkół, ponieważ ostatni z mniej zam ożne­
go stanu pochodzili i w mniej korzystnych h ig ie n ic z ­
nych w arunkach się znajdowali.

T ak  naprzykład , przeciętna wysokość dla gim na­
zistów w H am b u rg u  jest następująca:

przeciętna wysokość.

dla 9-letnich . . . . 128,58 cm,
„  10 „ . . . . 130,75 55

» U 55 • • 5 * 135,06 55

„ 32 55 . . . . 139,91 55

„ 1 3 55 . . . . 143,09 55

„ 1 4 55 • • • • 148,88 55

„  15 55 . . . . 154,19 J’
„  16 55 . . . . 161,65 55

„ 1 7 55 . . . . 166,90 55

„ 18 55 . . . . 168,39 55

„ 19 55 . . . . 166,56 55

„  20 55 . . . . 167,19 55

„ 21 55 . . . . 170,00 55
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G dy zaś te liczby zestawimy z liczbam i o trzy- 
m anem i przez Q u e t e l e t a  w B ruxelli i Z w e z a 
w W eim arze— otrzym am y:
W iek  P r z e c i ę t n a  w y s o k o ś ć

w Hamburgu w Bruxelli w Weimarze
9 la t . . 128,58 cm. . . . 121,8 cm. . . )

' 127,8 cm.

143,5 „

10 „ . . 130,7 5 „ . . . 127,3
11 „ . . 135,06 „ . . . 132,5
12 . . 139,91 „ . . . 137,5
13 ,, . • 1.43,09 ,, . . 142,3
14 ,, . . 148,88 ,, . . 14s,9
16 ,, . . .  161,65 ,, . . 155,4
18 „ . . 168,39 „ . . . 163,0
21 „ . . 170,00 „ . . . —
22 ,, . . 176,50 ,, . . —

P rzyczyna polega na tem,
gim naziści, w B ruxelli chłopcy z rozm aitych zak ła­
dów—mianowicie z domu sierot, pensyjonatów , w W ei­
m arze zaś wychowańcy dw u szkół m iejskich. Prze- 
cięciowa wysokość je s t zaś tern znaczniejsza, im do 
zamożniejszego stanu należą, m ierzeni, tak naprzykład, 
m ieszkańcy m iasta Avyżsi są od ludności wiejskiej i re ­
krutów  pochodzących z biednego stanu.

W zrost pow iększał się ciągle od 9 do 16 roku, 
z m ałem i różnicam i i dochodził do swego maksy- 
mum w czasie dojrzałości płciowej; począwszy zaś od 
tego czasu zm niejszał się powoli do 21 roku. D o po­
dobnych rezultatów  doszedł także Q u e t e l e t :  „A 
partir de 4 a 5 ans, 1’accroissement de taille devient a peu 
pres exactement regulier jusque vers 16 ans, ćest-d-dire jus- 
que apres Page de la puberte— apres Page de pubertó, la ta­
ille continue encore d croitre, mais faiblement; de 16 a 17 
ans elle croit de quatre centimetres, dans les deux annees, 
qui suivent, encore moins.”

P rzy  w ażeniu ciała było brane pod uw agę odzie­
nie. O trzym ano następujące liczby:

p r z e c i ę c i o w o
9-letnich .  . kg,

10 55 * ' 55

11 55 *■ ' 99

12 55 99

13 5 5 •  * . . . 35,80 99

15 55  '  *. . . . 45,95 99

16 55 99

17 5 5  * 1 99

18 99

19 5 j  *  * . . .  61,85 99

20 55 •  ' 99

21 . . . . 68,00 15

Chcąc te liczby porów nać z liczbam i, otrzym a- 
neini przez C o w e e l l a  w M anchester i Q u e t e ­
l e t a  w B ruxelli, potrzebaby było odjąć od wagi 
ciała w agę ubran ia  ważących się. Poniew aż zaś czę­
sto zebrane poszukiw ania okazują, że w aga ubran ia 
wynosi '/20 wagi ciała, więc po sprostow aniu otrzy­
m am y.

W iek P r z e c i ę t n a  w a g a c i a ł a
w Hamburgu w Manchester w Bruxelli

9 lat . . . 25,55 kg. • . . 23,47 kg. . . . 24,09 kg.
10 „ . 26,89 „ . . . 25,84 „ . . . 26,12 „
11 „ - ■ . 29,22 „ . . . 28,04 „ . . . 27,85 „
12 „ . 32,29 „ . . . 29,91 „ . , . 31,00 .,
13 „ . . . 34,01 „ . . . 32,69 }, . • . 35,32 ,,
14 „ . 38,96 „ . . . 34,95 ,, . , 40,80 „
15 „ . 43,65 „ . . . 40,0 6 „ . . . 46,41 „
16 „ . 49,33 „ . . . 44,43 „ . . . 53,3 9 „
17 „ . 54,03 „ . . . 47,36 „ . . . 57,40 ,,
18 „ . 57,34 ,, . . . 48,12 „ . . . 61,2 6 „
19 „ . 58,76 „ •  •  •  55 . . 63,3 2 .,
20  „ . 60,40 ,, •  * * 99 . . 65,3 2 ,,
21 „ . 64.60 ,, •  * * 99 * •  55

Ju ż  przelotny rzu t oka na 2 i 3 szeregi liczb 
okazuje, że uczniowie w H am b u rg u  przewyższają 
swych rówieśników w M anchester wagą ciała w każ­
dym wieku. O statn i p racują wszyscy w fabrykach, 
a więc należą do niższej klasy ludności. D la  tej sa­
mej przyczyny uczniowie w H am burgu  przew yższają 
swych rówieśników w B rukselli do 12 roku . D o te ­
go wieku była  doprow adzona w aga dzieci z niższych 
szkół i domu sierot, następnie zaś ważono gim nazi­
stów i m łodych studentów .

W iadom o, że zachodzi pewien stały  stosunek 
pomiędzy wagą ciała i jego wysokością, co również 
nowe badania Q u e t e l e t a  i P e r c  y-B  o u 11 o n a 
stw ierdzają. P e r c y - B o u l t o n  powiada: „spo ty ­
kam y bardzo różny wzrost dzieci jednego wieku. 
W aga i wzrost ciała zawsze harm onizow ać z so­
bą  muszą. H arm onija zaś ta  jest tak stałej natury, 
że naw et tow arzystw a ubespieczeń na życie b iorą  ją  
pod uwagę przy przedstaw ieniu zdrow ia ubespiecza- 
jących się.” Co się tyczy tego stosunku w H am b u r­
gu, to go otrzym ano w następujący sposób: odnale­
zione liczby obu wielkości zestawiono z sobą i nastę­
pnie dzielono odpow iednią wagę przez odpow iednią 
wysokość, k tó rą  w yrażono w m etrach. W  ten sposób 
otrzym ano następującą tablicę:

Przeciętna Przeciętna Stosunek przeciętnejw ieK ■wysokość waga wysok. do przeć. wagi.
w Hamburgu w Bruxelli

9 lat 1,2858 m. . . 25,55 kg. . . 1:19,87 . . 1:19,68
10 99 1,3075 „ . . 26,89 „ . . 1:20,5 7 .. . 1:20,07
11 , , 1,3506 ,. . . 20,22 „ . . 1:21,64 . . 1:21,58
12 99 1,3991 „ . . 32,24 „ . . 1:23,05 . . 1:22,80
13 99 1,4309 „ . . 34,01 „ . . 1:23,77 . . 1:25,30
14 99 1,4888 „ . . 38,96 „ . . 1:26,16 . . 1:27,49
15 99 1.5419 „ . . 43,65 „ . . 1:28,32 . . 1:29,88
16 99 1,6165 „ . . 49,33 „ . . 1:30,52 . . 1:3Ś,00
17 99 1,6690 „ . . 54,03 „ . . 1:32,3 7 . . 1:34,25
18 99 1,6139 „ . . 57,34 ,, . . 1:34,05 . . 1:35,67
19 99 1,6686 „ . . 58,76 „ . . 1:35,22 , . 1:37,00
20 99 1,6719 ,, . . 60,40 „ . . 1:36,13 . . 1:37,99
21 99 1,7000 „ . . 64,60 „ . . 1:38,00 .  .  —
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A  więc okazu je  się, że w H a m b u rg u  rów nież 
ja k  i w B ru x e lli n a  1 m e tr w ysokości tern w iększa 
byw a w aga, im  s ta rs i są  uczn iow ie .

B oczny p rz y ro s t na w adze, p rzyna jm n ie j w ogó- 
łe, do 16 ro k u  pow iększa  się zaw sze, w ty m  roku  
dosięga k u lm in ac y jn eg o  p u n k tu  i o d tą d  opuszcza się 
pow oli, do 21 ro k u — sto su n ek , ja k i o trzym aliśm y d la  
w ysokości.

I I I .  ' Muskulatura.

O k aza ło  się, że sto sunek  pom iędzy  objętością 
do lnych  kończyn  i g ó rn y ch  z postępem  la t coraz 
m niejszy  się s taw ał, t. j . ,  że im  sta rs i uczniow ie 
tem  m niej ich  do lne kończyny  w sto sunku  do g ó r­
n ych  ro zw ija ły  się, co m ożna ob jaśn ić  p rzez  to , że 
s ta rs i uczn iow ie  p ro w ad zą  bardz ić j siedzący sposób ż y ­
cia, m ięśn ie goleni w m niejszej są dzia ła lnośc i.

W  tym  sam ym  sto su n k u  zna jdu je  się i k u rcz li-  
wość m ięśni do ln y ch  i g ó rn y ch  kończyn , t. j .  k u rcz -  
liw ość m u sk u la tu ry  do lnych  kończyn  z postępem  w ie- 
ku  zm niejsza się, g d y  p rzec iw n ie  g ó rn y ch  w zrasta .

Co do s iły  c iąg n ien ia  m ięśni g ó rn e j kończyny  
w stosunku  do ob ję tości te jże, to  okazało  się, iż z p o ­
stępem  la t w z ra s ta ła  ona; p rzeciw n ie  siła  c iąg n ien ia  
do lnej kończyny  w s to su n k u  do górnej zaw sze zm nie j­
szała się.

IV . Tkanka tłuszczowa podskórna.

Kozwój podśc io łk i tłuszczow ej szed ł ró w n o leg le  
u  w szystk ich  m łodszych  uczniów’ z rozwmjem m ięśni; 
u s ta rszych  zaś n ie ty lk o  b y ł siln iejszy , niż u m ło d ­
szych, jęcz zn a jd o w ał się  w sto su n k u  odw ro tnym  do 
w zro stu  m ięśni.

V. Klatka piersioiua.

O bjętość k la tk i p iersiow ej by ła  m ierzona na w y­
sokości b ro d aw ek  p iersiow ych ; po trze ch k ro tn y c h  w y­
m iarach  podczas p racy  w  o d d y ch an iu , o trzym ano  p rze - 
cięciow o.

W iek  p r z e c i ę c i o w o
9 l a t .............................. 60,7 5 cm.

10 „ ..............................  62,46 „
11 „ ...........................   63,88 „
12  ..............................  65,81 „
13  ..............................  67,15 ,,
14 „   72,09 „
15  .............................. 75,22 ,,
16  ..................................  78,41 „
17 „   82,16 „
18  ..................................  83,65 „
19 „ .............................  84,69 „
20 „  . .  .................. 85,72 „
21 „ ............................   86,98 „

A że b y  zaś powrziąść pojęcie o e lastyczności k la t­
k i p iersiow ój, D r. K a t e l m a n n  m ierzy  je j objętość 
p rzy  m ocniejszej in sp iracy i i eksp iracy i, okazało  się, 
że elastyczność k la tk i p ie rsiow ej w do jrza lszym  w ieku  
zm niejsza  się, co s tw ie rd z a ją  k lin iczne badan ia .

W e  w szystk ich  p ra w ie  p ań stw ach , d la  określe - 
ślenia zdolności do w ojska p rzy ję to  za norm ę, co ró ­
w nież s tw ie rd z ił C h a t e l a n a t  n a  451,000 żo łn ie ­
rzy , że ob ję tość k la tk i p iersiow ej zd row ych  osobn i­
ków  ró w n a  się p raw ie  */2 w ysokości c ia ła . J e d n a k ż e  
to p ra w id ło  n ie d a  się zastosow ać d la  rosnącej m ło ­
dzieży ; tu ta j m ożna raczej powdedzieć, że s to su n ek  
pom iędzy  w ysokośc ią  i ob ję tośc ią  k la tk i piersiow ej 
z k ażd y m  ro k iem  sk łan ia  Bię na korzyść o sta tn ie j i do ­
p ie ro  począw szy  od 19 roku  da się w yraz ić  p rzez  li­
czbę 10 : 5. T a k  n a p rz y k ła d , w 9 ro k u  stosunek  ten  
w yraża się p rzez  liczbę 10:4,7 2; w 12— 10:4,70; w  1 4 — 
10:4,77; w 15 — 10:4,88; w 17— 10:4,85; w 1 8 — 10:4,95; 
w 19 — 10:5,07.

S to su n ek  zaś pom iędzy  w agą c ia ła  i ob ję tością 
k la tk i piersiow ej je s t  zupe łn ie  od w ro tn y .

P o n iew aż  obję tość k la tk i p ie rs io w ej n iezaw sze 
o dpow iada  pojem ności p łu c , ja k  to  u d o w o d n ił C. 
T  o 1 d t, w ięc  D r. K a t e l m a n n  s ta ra ł się i tu ta j 
w y ciąg n ąć  pew ne w niosk i. D o  celu  tego  p o słu g iw a ł 
się sp iro m e trem  H a t c h i n s o n a  udoskonalonym  
p rzez  P  h o e b u s a. O trz y m a ł n as tęp u jące  liczby:

P r z e c i ę c i o w 0

W 9 ro k u  . . . . 1771,15 ccm .

99 10 99 . . . 1865,45 99

99 11 99 . . . 2021,66 99

99 12 99  • . . . 2ł 77,41 99

99 13 99 . . . 2270,28 99

99 14 99  • . . „ 2496,15 99

99 15 99 . . . 2757,69 99

99 16 99 . . . 3252,97 99

99 17 99  • . . . 3553,7 2 99

99 18 99 • . . . 3 6 8 6 ,n 99

99 19 99 . . . 3891,25 99

99 20 . . . 3926,92 99

9 9 21 99
. . . 3665,oo 99

S to su n ek  po m ięd zy  ob ję tośc ią k la tk i piersiow ój 
i pojem nością p łu c  n ie je s t  s ta ły  i zm ienia się stoso­
w nie do w ieku.

D la  d o ro s ły ch  m ożna znaleść s ta ły  s to sunek  
m ięd zy  w ysokośc ią  c ia ła  i pojem nością, ja k  to  w yka­
za ł H u t c h i n s o n  ju ż  p rze d  30 la ty  i w kró tce  po 
nim  B o u r g e r y ;  d la  dorasta jącó j m ło d z ie ży  s to su ­
n ek  ten  w  k ażd y m  p raw ie  ro k u  inny .

I  tu  p o d czas o k resu  d o jrzew an ia  rozw ój k la tk i 
p ie rsiow ej o k aza ł się na jenerg iczn ie jszym .

W id z im y  w ięc, że okres d o jrza ło śc i p łc iow ój 
w y w iera  n iezm iern ie  w ażny  w p ływ  n a  o g ó ln y  rozw ój
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cielesny, albowiem niety lko  wysokość ciała, lecz także 
m uskulatura  górnych  i dolnych kończyn, siła ciągnie­
nia, }ak również objętości k latk i piersiowej i pojem no­
ści płuc w tym  czasie dochodzą do najwyższego sto­
pnia rozw oju.' T ylko rozwój tkanki tłuszczowej pod­
skórnej jestfw yjęty poniekąd spod tego praw idła, albo­
wiem w rozm aitym  wieku to słabiej, to mocniej się odbywa.

Kronika Naukowa.
- Z -  Freuologija, nauka poznaw ania zdolności i usposobie­

n ia  człowieka z kształtu  je g o  czaszki, jak o  doctrina occulta, g ra -  
nioząca z chirom ancyją, horoskopiją, a nawet poniekąd i z m edy­
cyną owczarską, m iała szerokie powodzenie w swoim czasie, do­
póki nie zastąpiły je j w w arstw ach społeczeństw a, upraw iających 
podobne zajęcia, inne, rów nie ciekawe prak tyk i. F reno log ija  
jednakże  w najczystszym swym kształcie opierała się na  nauce, 
której wnioski może tylko źle tłom aczyła, lub raczej ze zbyt ską­
pego w owym czasie m atery ja łu  budow ać chciała gm ach nadto  
obszerny. Ciekawe zdanie o frenologii wyrzekł świeżo najpowa­
żniejszy sędzia w tym  względzie, p . H . S p e n c e r ,  kończąo niem 
jed e n  z rozdziałów swoich , Zasad psychologii.” Tw ierdzi on, 
że podstaw a frenologii, praw o um iejscowienia władz m ózgowych, 
je s t  słuszne. P raw u  tem u podlega nietylko mózg, lecz owszem 
i cały organizm . K ażde włókienko, każda kom órka ma swoje 
szczegółowe posłannictwo w wykonywaniu jak ie jś rozleglęjszćj 
czynności, przynależnej tem u organowi, w k tórym  się znajduje. 
Lecz zastosowania, do k tórych dochodzili frenologowie, są po- 
p rostu  śm ieszne. Jak ież  bowiem dośw iadczalne, lub wogóle n a ­
ukowe, dowody upow ażniały ich do określenia granic, w których 
ta  lub owa czynność ma swoje siedlisko w mózgu? Jeszcze mniej 
uzasadnione je s t  uważanie pojedyńczych zdolności um ysłowych 
za jak ieś skończone w sobie, oddzielne i niezm ienne jednostk i. 
Nakoniec, przy dzisiejszym stan ie  wiedzy, naw et ktoś powierz­
chownie tylko obeznany z psychologiją i fizyjologiją, uwierzyć 
nie zechce, żeby pojedyńcze okolice m ózgu, ponazywane przez 
frenologów w edług różnych władz w nich zlożonyeh, mogły same 
przez się wywoływać przypisyw ane im objawy.

- Z -  Zwierzęta elektryczne, to je s t  zwierzęta, k tó re  przy 
podrażnieniu  w yładowują z siebie elektryczność, oddawna są zna­
ne i budzą wielkie zajęcie fizyjologów. Jed n ak że  tak  przyrządy, 
w których się elektryczność wytwarza, ja k  i sposób ich działania, 
dotychczas nie m ogły być ściśle zbadane, głównie d latego, że 
wspom niane zw ierzęta żyją przew ażnie w m orzach południowych 
i wogóle w m iejscach m ało dostępnych d la badaczów . Obecnie 
jed n a k  prof. M a r e y  donosi w Revue scient., że o trzym ał ży­
wy egzem plarz ryby elektrycznej Gymnotus electricus, k tó ra , 
um ieszczona w odpow iedniem  akw aryjum , przyzwyczaja się zwol­
na do nowych dla niej w arunków  życia. W yładow ania g im n o - 
tusa są  n iezbyt silne: ry b a  może wywołać trzy do pięciu słabych 
w strząśnięć, poczem  zapas je j energii na czas dość długi bywa 
w yczerpany. P .M . ma zam iar zbadania tego ciekaw ego zwierzęcia.

-0 - Nowy stos galwaniczny. P . A . N i  a  u d  e t  obm yślił 
świeżo nowy stos, k tórego strum ień  je s t  słaby lecz niezm iernie 
sta ły . Odznacza się on prócz tego  nadzwyczajną taniością: ele­

k trod  odjem ny je s t  w nim zrobiony z b lachy eynkowój, zanurzo ­
nej w rostw orze soli kuchennej, dodatni zaś sk łada się z węgla 
um ieszczonego w naczyniu z niewypalonej porcelany i otoczonego 
chlorkiem  w apna (podehloronem  w apnia). D ziałanie chemiczDe 
w tym  stosie odbywa się tylko w tedy, kiedy obwód je s t  zam knię­
ty  i polega na wytwarzaniu się z jednej strony kwasu solnego 
i tlenku  w apnia, a z drugiej tlenku  cynkow ego. Kw as sclny 
działa na tlenek  cynku, wydając chlorek cynku i wodę, działa 
również i na tlenek wapnia, tw orząc chlorek wapnia i wodę. Oba 
wytworzone ciata stałe  n iezm iernie obficie rospuszczają się w wo­
dzie, a ich rostw ory przedstaw iają stosunkow o niewielki opór 
elektryczności. Stos p. N i a u d e t a  nic wydziela żadnych par 
lub gazów szkodliwych, oprócz malej ilości chloru, k tó rego  
wpływ łatw o usunąć, umieszczając p rzyrząd  w m iejscu zam knię- 
tem , ponieważ zostaje on napow rót pochłonięty przez wapno. 
P ró cz  tego, ponieważ chlorek w apnia i chlorek cynku trudno 
krystalizują, p rzeto  w nowym stosie nie tw orzą się żadne wykwi­
ty krystaliczne, tak  łatwo pow stające np. w przyrządzie L  e c l a n -  
c h e g o .  Z powyższych przyczyn, sądzić można, pom ysł p. N. 
powinienby znaieśó obszerne użycie w b iurach  telegraficznych 
i w m ieszkaniach pryw atnych.

- z -  Wybuch w kopalni węgla. W  lipcu r .  b. w kopalń; 
w ęgla kam iennego w Iłochebelle  zdarzył się silny wybuch, k tóry  
zajął niezm iernie uwagę, uczonych francuskich , ponieważ p rzy ­
czyny jeg o  praw dopobnie szukać należy w zupełuie innych wa­
runkach , aniżeli te, k tóre pospolicie sprow adzają podobne n ie ­
szczęścia. W ybucb, o którym  mowa, by ł spowodowany przez 
gwałtow ny nacisk dw utlenku węgla (kw asu w ęglanego), uwięzio­
nego pom iędzy warstwam i górotw orów , stanowiących ściany ko­
palni. Po najściślejszem  zbadaniu m iejscowości i stanu kopalni, 
okazało się, iż dw utlenek węgla nie mógł się w niej wytwarzać 
ani w taki sposób, jak  powstaje w m iejscowościach w ulkanicz­
nych, ani też skutkiem  utleniania się sam ego węgla. P . D e- 
l e s s e  objaśnia nagrom adzanie się tego gazu w kopalni przez 
przypuszczenie, że tworzy się on skutkiem  ro sk ładu  węglanu w a­
pnia, k tó rego  pokłady obficie znajdują się w sąsiedztw ie, tw orząc 
w apniaki form acyi tryjasow ej. W tej ostatniej form acyi znajdu­
ją  się również piryty żelazne w stadyjum  szybkiego w ietrzenia. 
W iadom o, że piry ty  są złożone z żelaza i siark i i że ich w ietrze­
nie je s t  właściwie utlenieniem , przy k tórem  część siarki może 
wydać związek kwaśny (kwas siarczany), bardzo energicznie dzia­
łający na węglan w apnia. O tóż wedle powyższego przypuszcze­
nia, popartego  przez p. D u m a s a ,  kwas siarczany wytworzony 
z p iry tu , rospuszoza się w wodzie i razem  z n ią krąży  w rozm a­
itych warstwach, w ydzielając dw utlenek węgla z wapniaków  i za ­
m ieniając te  ostatn ie na  gips. D w utlenek  węgla, jak o  ciało g a ­
zowe, łatw o przesiąka przez skały, aż dopóki n ie natrafi na  m iej­
scowość, w której grom adzić się może w znaczniejszych ilościach. 
T am  pozostając pod znacznem  ciśnieniem , może być przyczyną 
potężnych skutków  m echanicznych. W arunk i gieologiczne p o ­
dobne do tych, w jak ich  znajduje się kopaln ia  w R ochebelle , b y ­
najm niej nie są wyjątkow e. Przeciw nie naw et, w apniaki są-to  
najpospolitsze skały w przyrodzie, podczas, kiedy p iry t żelazny 
je s t  jednym  z najczęstszych m inerałów , tow arzyszących węglowi 

kam iennem u.
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W iadom ości bieżące.

Przyrodnik, o którym  bliższą wiadomość podajem y w dzia­
le ogłoszeń, oile z wydanych do tąd  trzech  num erów m ożna wno­
sić, odpowiada swemu zadaniu popularyzowania wiedzy przyrod­
niczej, zwłaszcza m iędzy m łodzieżą szkolną. Z główniejszych 
artykułów , pom ieszczonych w tych zeszytach, wymienimy: Bielce 
czyli term ity , O chorobach ptaków  w niewoli trzym anych, P o ro ­
sty, Łosoś i t .  p. N ad to , spotykam y obszerny dział rozm aitości, 
podawanych w  sposób bardzo przystępny, biblijografłją p rzy ro d ­
niczą i spraw ozdania z posiedzeń świeżo zawiązanego tow arzy­
stwa ryback iego  i jeg o  oddziałów . Nadzwyczaj niska cena po­
winna też zachęcić do prenum eraty .

Kronika lekarska, nowy dw utygodnik lekarski, wychodzić 
zacznie w W arszaw ie, z d. 15 grudnia, pod redakcyją  i nakładem  
D -ra  K o s m o w s k i e g o .  W  roku  więc 188 0  wychodzić będą 
następujące czasopisma lekarskie: kw artalnik, P am ię tn ik  Tow. 
lekarskiego, dw utygodniki: K ronika lekarska  i D w utygodnik me­
dycyny publicznej, tygodniki: P rzeg ląd  lekarsk i w K rakow ie,
M edycyna i G azeta lekarska  w W arszaw ie. N adto , niektóre 
rospraw y lekarskie znajdują pomieszczenie w Pam iętniku i S p ra ­
wozdaniach Akadem ii um iejętności w K rakow ie.

OGŁOSZENIA.
m iy . 'lAGaL,

' O
•  ■A CO V IEN O lf

Z dniem  1 listopada r. b . zaczął wychodzić w T arnow ie

DB 7VB finftff V*11 dwuty g °dnik  P°Pularny> P ismo nauko- 
jji A h  I AUiUilJiift we, k tó reg o  przedm iotem  będą tylko
nauki przyrodnicze w najobszerniejszem  tego słowa znaczeniu,

z wyjątkiem  filozofii przyrodniczej.
Chcąc rozbudzić w naszym  kra ju  u  m łodej gieneracyi i u 

ludzi bez różnicy stanu  i pow ołania a  interesujących się naukam i 
przyrodniczem i zam iłow anie do tychże nauk, zajm ujących dziś 
stanowisko poważne a zdobyw ających sobie kierunkiem  realnym  
coraz-to  poważniejsze i wybitniejsze stanowisko pośród innnych 
um iejętności— powzięliśmy zam iar wskrzeszenia niejako „P rzy ro d ­
n ik a ,” k tóry  wychodził we Lwowie w latach 1 8 7 1 , 187 2 , 187 3, 
rosszerzyć jeg o  program  i pom nażając m atery ja ł znacznie, pozo­
stać przy tych sam ych praw ie w arunkach prenum eracyjnych.

„Przyrodnik” um ieszczać będzie oprócz monografij 
zw ierząt, roślin i m inerałów , rozm aite rospraw y, odnoszące się do 
spraw fizyjologicznycb, morfologicznych i psychologicznych, w k ie ­
runkach najnowszych, zdobyczom na polu przyrodoznaw stw a o d ­
powiednich; oprócz tego rozm aitości drobniejsze, oile takow e j a ­
kikolw iek związek z przyrodnictw em  m ają, najnow sze odkrycia 
i spostrzeżenia, wreszcie obrazki z życia św iata ustrojow ego, n ie­
mniej lite ra tu rę  przyrodniczą, ze szczególnem  uwzględnieniem  

krajow ych rzeczy.

A żeby sobie pism o nasze zjednało  pow agę i uznanie p racy  
rzetelnej a korzystnej, uprosiliśm y do zasilania tegoż najw ybit­
niejszych i niezm ordow anych pracow ników  naszych na tem  polu, 
ja k  W  W . Panów : D -ra  Aloiz. A l t  h a ,  D -ra  M . N o w i c k i e g o ,  
D -ra  R o ś c i s z  e w s k i  e g o , profesorów wszechnicy Jag ie lo ń sk ie j, 
D -ra  Sz. S y r s k i e g o ,  D -ra  T . C i e s i e l s k i e g o ,  D -ra  Sz. 
K r e u t z a ,  profesorów  wszechnicy Lw ow skiej, D - ra  J a n c z e w ­
s k i e g o ,  D -ra  W  i e r z  e j  s k i  e g o , prof. Ł o m n i c k i e g o  i w ie­
lu innych.

Szanownym Prenum eratorom  dawniejszego „P rzy ro d n ik a” 
przypom inam y, że dajem y dwutygodnik zam iast SZeŚciotygodnika 
p rzy tych  samych prawie w arunkach prenum eracyjnych.

„P rzy ro d n ik ” zaczął wychodzić z dniem  1 listopada b. r. 
i będzie w ychodził 1-go  i 15-go każdego miesiąca obejm ując 15 
stron ic  druku w form ie dużej 8-ki, a p renum erata  jeg o  wynosić 
będzie:

w  Tarnowie rocznie 2 złr. 40 ct. 
na prowincyi rocznie 2 złr. 70 ct.

w Tarnowie,

Włodzimierz Angelus, Zygmunt Morawski,
właśc. d ru k arn i nauczyciel gim n.

wydawca. redakto*.

W y sz ły  z druku  i są do nabycia we wszystkich k s ięg ar­
niach:

Ltiys I. M ózg i jeg o  czynności. P rze łoży ł D r. T eo d o r 
D u n i n .  W arszaw a. Spółka nak ładow a. 1 8 7 9 .  8 -k a . str.
2 8 6 . Rs. 1 kop. 50 .

Reklam Karol D r. M ed. i F il. N auka  zachowania zd ro ­
wia i zdolności do p racy . P rzek ład  W acław a M a y  z l a  D -ra  
M ed., z 23 drzew orytam i w tekście. W arszaw a. N ak ładem  re -  
dakcyi dw utygodnika „Z drow ie”. 1 8 8 0 . 8 -ka. str. IV , 5 0 4 , 
V I. R s. 2 kop. 50 . W  ozdobnój opraw ie Rs. 3 kop . 25 .

Warszawski dom zdrowia, Szpitalna Nr. 6.
Przyjm uje na sta łe  pomieszczenie chorych dotkn iętych  c ie rp ien ia ­
mi wszelkiego rodzaju . Chorzy wstępujący do zakładu, za um ó­
wioną dzienną o p łatą  otrzym ują: pom ieszczenie, opał, św iatło, 
pościel, jedzenie, usługę, lekarstw a, kąpiele. N ad to  pomoc le ­
karzy  zakładu, m iejscowego felczera i akuszerki. U staw a za ­
k ładu  zapew nia zupełne z a c h o w a n i e  t a j e m n i c y  w w ypad­
kach tego wym agających. Bliższe inform acyje na miejscu.

T R E Ś Ć :

Od Redakcyi. — Przyszła ustawa sanitarna dla Warszawy, ma- 
teryjały zebrane przez St. Markiewicza.—Przyczynek do higijeny szkół. 
O budowie ciała uczniów z  zakładu „Johanneum ” w Hamburgu, przez 
D-ra med. i fil. L. Katelmanna.—Kronika naukowa.— Wiadomości bie­
żące.—Ogłoszenia.— Dołącza się 31-ty arkusz dzieła d-ra K. R e k l a ­
m a  p. n. „N auk a zachow ania zdrow ia i zdolności do p ra cy .”

m -  Do tego Numeru dołącza się Prospekt „Nowin.”

W ydawca Dr. J. B r z e z i ń s k i . — Jo3BOJieHO Remypoio.—Bapm aB a 8 Je K aó p a  1879 ro/ta—R edaktor Dr. K. D obrski.

Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noakowskiego, Krakowskie-Przedmieście N r. 415 (15).
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gicznej działa lności je s t  w łókno  n e rw o w e  czuciowe. 
P od ra żn ie n ie  zew nętrzne ,  przenosi się zapom ocą  niego 
do kom órk i  nerw ow ej.  P rz y b y w szy  tu ta j ,  gdzie właś 
nie w łókno  nervco 
podrażn ien ie  czrj — 
chowe i p rz e b ie c ®  
chodzi do obwoi _ 
kna mięśniowego 
woluje. T rzy ,  w 
pobudzają, się 
w łókno  bowiem — 
ruchow e,  a to  osflll 
m ięśniowemu.

W  tej ich “  
wyższe p o z o s ta jB  

je d n e  z nich b'Ó<f 
I  rzeczywiście,
by tu  bez e lem e n__
nien iu  dopiero z a H
po trzebnym  b y l t  >-
rym  działanie j*|pj4 
mimo tej p o t rze b  ' 
e lem entów pozo | | |g  
i n iezależnym. 1 
od ręb n y  sposób, H  
zny; w łókno rncBB 
dzielnie i posiad - 3  
w łókno mięśniow®" 
ja ln e  w arunk i ż y l l i  
nak ,  ta n ie z a le ż n i®  
nie może się u  
objawach, ob jaw  -  
keśmy to już wyypf 
działalności t r z e ć ®  
bespowrotnie, skc -  
stniczyć w nich  ~ :

W  z w ie rz ę c p l  
bez w zględu na I S  
przez krew . S e r c f e r  
tę tnice roznoszą _  
w  coraz d r o b n i e j ®  
szych rozgałęzień 
a  raczej p r z e s i ą ł p l  
w ienia pojedyncz; -  
zużytej odchodzi ~  

idzie ona do płuc, 
trzem  znowu odś 
zastąpić kwas wę 
cia. T a k  odrodź-g  
skąd  znow u ro se -  
więc, że k rew  przynosi właściwie życie elementom 
organicznym , zaw iera  bowiem w  ros tw orze  t len  i inne  
składowe pierwiastki,  k tó re  do u trzy m an ia  życia nie­
zbędnie  są po trzebne .  A le  ta  sam a k r e w  m oże także 
przynieść z sobą zag ła d ę  i  śmierć, jeże li  będzie w so­
bie zawierać rospuszczone pewne ciała ,  k tó re  na  nie­

zbędne  d la  życia p ie rw ias tk i  z g u b n y  w p ły w  w yw ie­
rają .  O tóż  je s t to  właśnie p rzy p a d ek ,  k tó ry  się p rzy

•utą przez k u r a r ę

Iwnym czasie ży ć  
ten sku tek ,  t r u -  
rwsze, musi się 
5r ten  musi być

(ich przeniesiony 
ąc się s tąd  wraz 
ciele, m usi być 
jan icznem i ele- 
rp ły w  wyw rzeć ,  

frzeba ,  ja k eśm y  
stu minut. Z ro -  
em nie dzia łać ,  
asób, za trzym ać 

fczas dos tać  się 
tru jącego  dzia-

a t t e r t o n e m  
iimy wspomnieć. 
;ę nogi. W  dwa- 
ni ośle zas trzy -  
:i sam sposób, 
>cą bandaża  nie- 
a w prow adzoną  
ł  ch o d z i ł  dalój, 
ij. P o  up ływ ie  

m in u t  potem, 
dow ane p o d łu g  
emi t ru c izn am i 

[tórzone, t lu m a-  
pros ty  sposób: 
ściśnione żyły 
m ogły ,  a prze- 

|>d skórą. Tyrn- 
łz ia łać  ona m o­
lo  serca, będzie 
kłem ciele i d o ­
li o rganicznych  
znę w  żyłach,  
inika.
e fizyjologiczne 
do zrozum ienia  

o s k u tk ó w  t r u ­
ly tu  mieli dw a 
a ja k i  w łaści-

______________    lęcego wywiera
m J a ^ p ł y w ^ ^ o w t o r e — określić  mechanizm, zapom ocą  
k tórego , śm ierć  tego e lem entu ,  pociąga za sobą śm ierć  
ca łego  organizm u.

IY .
Jeże l i  pod  skórę  g rzb ie tu  u  żaby, w p ro w a d z im y  

k aw a łek  suchej k u ra ry ,  i nas tępnie  będziem y zwierzę


